
— w> — 

II. 

Ronkttrs do Katedry Wi/mow;/ i /'„ezi/i 
w imperatorskim Uniwersytecie 

II ilcńsliim. 

Uniwersytet Wileński szukając publicznego 
Professora Wymowy i Poezyi Polskiej, otwiera 
pole ubiegania się o tę Katedrę Polakom obdarzo­
nym potrzebną nauk:) i talentem. Professor Uni­
wersytetu ma mieszkanie i pensją roezną rubli 
srebrnych liHK). z obowiązkiem dawania lekcyi 0. 
godzin w tygodnia. Jeżeli aloli kto z ubiega ja-
cych się okaże wyższą biegłość i talent pisania 
znakomity, Uniwersytet ma pozwolenie od Mini. 
stra Oświecenia Publicznego zawrzeć z uhicgnją-
cj ni się osobną umów ę , i polecić go do wyższej 
pensji. 

.\a wyśledzenie potrzebnej do tego placu w 
ubiegających się zdatnośei , żąda 1'niw ersj lei roz­
prawy o sztuce dobrego pisania w Języku Polskim,, 
Przez dobre zaś pisanie rozumie się uie tylko to, 
które jest wolne od błędów Grammalycznyeh, i od 
wad czystości i własności języka przeciwnych, ale 
jeszcze pisanie przyjemne dla ucha, porywające i 
przywiązujące uwagę. Autor rozprawy nic lak się 
ma rozszerzać nad prawidłami wymowy Powsze­
chnej , bo ta jest spoina wszystkim językom : ani 
nad odlcgłemi źródłami piękności • leoryi wyzwo-
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lonych sztuk i kunsztów wyciągnionej ; jako ra­
czej nad przepisami szczególnie mowie Polskiej 
wlaściwcmi, które brać się mają z uwag nad języ­
kiem, nad obyczajami i skłonnościami ludu nim 
mówiącego: popierając je przykładami z dobrych 
pisarzy Polskich przyloczoncnii, lub tylko skaza-
nemi. Swojego więc celu nie chybi, je/.li rzuci 
krótki rys historyi dobrych pisarzy Polskich w pro­
zie i rymie; zastanawiając się z krytyką nad po­
prawami i odmianami jakie zaszły w każdym ro­
dzaju mowy Polskiej od wieków Zygmuntów , aż 
do czasów naszych. Przyjęte będą chętnie dowody 
pięknego pisania wierszem: atoli Uniwersytet Woli 
przestawać na wzorach dobrze prozą pisanych: 
mając pierwszy rodzaj yyymowy za rzadki i za 
nadto trudny, a drugi choć mniej świetny ale roz-
leglejszy w użyciu. Sama rozprawa będzie służyła 
za próbę stylu dydaktycznego: do niej przyłączy 
Autor lub własne dzie ła , jeżel i jakie yv lej rzeczy 
w y d a ł ; lub wzory własnej roboty stylu history­
cznego i w y ż s z e g o , którym się maluje i obudzą 
moc i żywość namiętności. Dla dopełnienia pra­
wideł dobrego pisania, mógłby jeszcze Autor co 
powiedzieć o przepisach dobrego przekładania mo­
wy cudzoziemskiej na ojczystą , ale to nie .podaje 
się za obowiązek. 

Ze zaś w Professorzc publicznym nic tjdko 
się wymaga nauka i talent, ale jeszcze obyczaje 
przykładne cześć i szacunek nauce jednające ; Au­
tor pisma, które osądzone będzie za najlepsze, 
!;dy by nic był cale znany, winien b ę d z i e po pr*y-
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jęciu swego pisma i po ogłoszonej w ygranej, tę 
troskliwość Uniwersytetu przez poważne świade­
ctwo zaspokoić. 

Każda rozprawa do konkursu przysłana, ],yć 
powinna zdaniem jakiem czyli dewiz.-} naznaczona; 
to zdanie pow lórzone ma być na osobnym bilecie 
zapieczętowanym i do rozprawy przyłączonym, ,-, 
w środku zamykającym imic, nazwisko, i miejsce 
mieszkania Autora. Adres zapisany być ma do 
lizi/du Uniwersytetu Wileńskiego; który na ode­
branie każdej rozprawy wyda kwit lub składające­
mu pismo, lub len kwit pośle przez p o c z t ę , do­
kąd kio żądać będzie. Spodziewa się Uniwersytet 
W i l e ń s k i , że Polacy nauką i darem Wymowy za­
szczyceni . obiegać się zechcą o nauczycielstwo 
>v tej szkole, w której Skarga, Sarbiewski, i Na­
ruszewicz pracowali na sławę swoje i narodu. 
Termin, do którego przyjmowane będą pisma 
konkursowe , naznacza się 50. Kwietnia 1010. 
roku v. s. 

I)nn na Sessyi Akademickiej dnia 1!5. Czernica 
1009. rokn v. s. w 11'itnic. 

Przystanę na konkurs pismo, przyjęte i uwień­
czone zostało na Sessyi i. Lutego 11111. roku v. s., 
jego Autorem pokazał się Euzebiusz Słoioacki Nau­
czyciel Literatury Polskiej w Gimnazyum lirzc-
mienieckicm, który polem wybrany i potwierdzony 
został na Professora Wymowy i Poezyi w l ni-
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wcrsytecie '). Roztrzt;sanie i krytyka Pisma kon­
kursowego byty powodem Autorowi do następują­
cych uwag. 

U W A G I 
NAD PISMEM KOMU HSOWEM I .TEGO KRYTYKĄ. 

Czytane aa Scss\i liirraclciij U ni wersji*; tu Wileńskiego 
iii. Luii-go roku l U i ł . v. s. 

Matcrya na konkurs od Uniwersytetu podana 
i og łoszona , pod dwoma względami uważana być 
powinna : raz jako zagadnienie mające za cel wzrost 
nauki z. tak doktadnem rzeczy wysliisz.rzciiiciii. 
jakiego wyciąga i przedmiot w całej rozległości 
ogamiony, i dzisiejszy stan wiadomości . Drugi 
raz uważać się może wydany konkurs jako wy­
zwanie pisarza na popis z ważniejszych części po­
danej mu maleryi i nauki; gdzieby wydać się 
mógł jego sposók myślenia, sądzenia, i llumaeze-
nia s ię , aby wyśledzić jego sposobność do placu, 
który mu powierzony być ma. Wydawać w pier­
wszym względzie konkurs o Sztuce dobrego pisa­
nia w języku polskim, jcsllo żądać- dzieła obszer­
nego, obejmującego hisloryą Literatury krajowej, 
krytykę A u t o r ó w , prawidła cslclyki i retoryki, 

99 1'a/il/icriillai 
) Lmart z ram. . , U"l.u 
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rozwiązanie rozlicznych pyta" ' trudności zacho­
dzić tu mogących i t. d.; a zatem żądać dzieła 
W y m a g a j ą c e g o lat kilku lub kilkunastu n a j c g 0 

Wypracowanie. Cel konkursu, czas dziesięciomie­
sięczny nań VI yznaezony, i wyraźne w pi ogramnia-
cie ostrzeżenie , d o w o d z ą , że nie ten był zamiar 
Uniwersytetu; ale tylko jak mówi programma wy­
śledzenie zdatności pisarza do katedry wakującej. 
Zarzuty wiec poczynione Autorowi, jakoby nic 
wszystko do sztuki pisania w swcm piśmie o b j ą ł , 
nic przeciwko niemu nie stanowią. Mógł Autor 
wiele jeszcze z napisanych przez siebie rzeczy 
o p u ś c i ć , byleby w tern co napisał , pokazał przy­
mioty d o w o d z ą c e jego do lialedry zdatność, do­
pełniłby był zamiaru w konkursie założonego. 
Cala przeto uwaga w roztrząsaniu konkursowego 
pisma na to obrócona być powinna: czyli Autor 
okazał w niem te zalety, jakie mieć powinien 
zdalny Prolessor Wymowy i Poezyi krajowej'.' 
Ponieważ zaś k o n k u r u j ą c y może pracę swoje dru­
kiem og łos ić , i odwołać się do sądu Powszechno­
ś c i ; było walnym interesseni Uniwersytetu znaleźć 
nic tylko publiczne potwierdzenie swego nieska­
żonego niczem wyroku, ale nawet przekonać Po­
wszechność: żc przez siedm lat nie osadziwszy tak 
ważnego placu, nie dopuścił się Uniwersytet ubie­
g a j ą c y c h się zrażać i odstręczać ani zbytnią w bra­
kowaniu skrzęlnością , ani nadto wyszukiwanemi 
trudnościami, które w osadzeniu innych katedr nie 
zachodzi ły ; kiedy korzyści tej katedry nic są wię­
ksze od innych. Osobom do roztrząśiuęjuia tego 
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pisma wyznaczonym nie godziło się nigdy guliić z 
oczu dopiero wyłożonych uwag : a znajdując w tcm 
piśmie piękności i wady; nie wytykać jednych, 
licz przytoczenia drugich: ważyć ściśle złe z do­
brem: być surowym w lem, co obraza j e ż y k , do­
bry smak, naukę i prawdę; a wyrozumiałym na 
drobne uchybienia : nie posądzać piszącego o to, 
czego wyraźnie nie twierdzi, nic oskarżać go o 
nieład w tcm, co jcsl porządnem w jego planie 
myślenia , ani o Zamilczenie lego, czego nie opu­
ścił. Zgoła święcie z a d u m a ć prawidła krytyki 
bez obrazy sprawiedliwości , wyrozumiałości i roz­
sądku. Dodam jeszcze, że w Lileralurze, to jest 
w nauce pisania i wymowy nie lak zważać potrze­
ba na Wady, jak na piękności : bo tamte pokazują 
tylko. zc człowiek powinien się jeszcze doskona­
l ić ; le zaś oznaczają dar i talent: a zatem tunda-
mcnl. bez którego doskonalenie się W tej sztuce 
jesl nadaremne i udać się niemogąee. Jeden pię­
kny kawałek, jak blask wielkiego świat ła , gasi 
małe plamy i uchybienia. 

W takim duchu starałem się przrhiedz z naj­
większą uwagą przysłane do Uniwersytetu pismo: 
o Sztuce iobrego pisania w języku Polskim, Za-
ezecie jego pokazuje zaraz człowieka z niepospo­
litym do Wymowy talentem, i z rozległem rzeczy 
swej ogarnicniem. Wystawia on postać pierwia­
stkową narodu, fizyczną kraju posadę , niebezpie­
czeństwa które go otaczały , obyczaje ludu ciągle 
Walcayć przymuszonego z sąsiadującą dz iczą . J 
broniącego swej z i e m i : skąd dochodzi, jaki nłógł 
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być lego Narodu j ę z y k , jak lekce ważona jego 
uprawa, jakie weń w ki I M '-się były powinny za­
razy. Tak piękny i rozległy widok rzeczy, a 

w iiim los j ę z y k a , stylem płynnym, poważnym, 
pełnym uwag " i myśli porządnie się snujących' 
Aulor nie tak opisuje, jak raczej maluje żywo i 
przyjemnie, rzucając plan i zawiązki tego, o-czcm 
ma'dalej mówić. Co tylko wiemy z prawideł re­
torycznych 0 dobrem zaczęciu mowy lub pisma. 
Wgzystko tu jest zachowane. Przebiegłszy krótko 
odmiany języka, kiedy len pozbywając się stopnia­
mi wyrazów czeskich i ruskich, stawa] się coraz 
zrozuinialszym; wymieniwszy prawdziwe z histo-
ryi krajowej przyczyny, i lc które Wstrzymywały' 
i, te które dały powody do pisania w języku Oj­
c z y s t y m ; wchodzi autor w rozwagę i sąd pisarzów 
polskich, dzieląc ich nu trzy epoki, w każdej zas 
epoce na prozaislów i poetów. Biorąc pojedyn­
czo znakomitych w każdej epoce pisarzów, daje 
zdanie 0 każdym w szczególności: ilow oda je wy­
pisami z dzieł tegoż Autora, równa jednego;z dru­
gim, i gdzie potrzeba, przytacza prawidła języka, 
krytyki, i wymowy powszechnej na poparcie swe­
go' zdania. To co chwali jest prawdziwie p i c . 
kitem; to co nagania jest rzetelną wadą i wykro­
czeniem. W tej atoli naganie oglądając się n a 

wiek i położenie pisarza, okazuje tę skromność i 
wyrozumiałość, z jaką sądzeni być powinni wielcy 
i sławni ludzie, którzy są albo pierwszeini twór­
cami, albo pomnożycic iami , albo wzorami wymo­
wy polskiej. Rzuca Autor w tej zwięzłej historyi 
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pisarzów krajowych Miele ważnych uwaj o czy­
stości i sile j ę z y k a : o pomocach, ilo jego wydo* 
sl.ooalcnia czerpanych z tłumaczonych sławnych 
dziel literatury greckiej, łacińskiej i włoskiej : o 
przeszkodach do wyższego wydoskonalenia mowy 
ojczystej, kiedy najświetniejsze krajowe dowcipy 
uniesione prawie powszechna skłonnością wieku, 
wolały pisać w języku łacińskim jak krajowym. 
Zgoła w całej tej pierwszej części swojego pismu 
dowiódł autor, ze jest dohrze obeznany z celniej-
szemi pisarzami pólskicmi : i żc ich umie c z u ć 
rozumieć i sądzić. Powiedziawszy ozegoby żądać 
potrzeba po piszącym hisloiwą Literatury Polsku j. 
dat przez to poznać; żc jego pismo jest l\lko 
krótką zaw iazką rozlegle jszego dzieła, klore w tym 
konkursie zamierzone być nic mogło. Zabronił 
sobie Autor mówić o pisarzach żyjących: ale z 
tego, CO powiedział o zmarłych, wnieść należy, 
żebv był datarze i żyjących osądził. 

W drugiej części rozprawy zaczyna autor od 
opisania, co się rozumie przez dobre i wymowne 
pisanie, i jakie są do tego potrzebne pomocy » 
przymioty. Dzieli on te ostatnie na dary przyro­
dzenia, na zarobki starannej cdukaeyi, i na pra-
widła nauki. Tu autor przez użycie spójnika albo 
zamiast i przez nieuwagę lub omyłkę w pisaniu, 
zrobił m\sl ciemna i wątpliwą. Skoro zaś wyra­
źnie pow iedzial, :e szlul.n nie sliearza , ale /////'" 
dotlą muli i rozszerza , nie inógl tego myś leć , co 
mu zadaje krytyki j a k o b y edukacyą nadawała nam 
Władne umysłowe. D o tak niesłusznego posąd / .C-
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aia nie byłby przyszedł krytyk, gdyby się był za­
stanowił; że w języku naszym wyrazy te czucie, 
rozsądek, imaginacga, mają dwojaku zwężenie: 
ńiorą się bowiem i za władze duszy, i za akt czyli 
dzieło tych władz. Myśl więc prawdziwa autora 
,i«'sl la: że Natura nadaje nam władze umysłowe, 
' ich pewną do organizacji przywiązaną dzielność 
i energia: że cdukncya te władze rozwija i roz­
szerza: a nauka podaje prawidła do kierowania 
już wydobytemi i zhngaeoncmi władzami: i prze­
ciwko takowej myśli nic zarzucić nie można. Z 
tych myśli wnosi Autor rozprawy: ze wysłowienie 
l( loeulio) czyli styl, jest najislolnicjszcin zatru­
dnieniem naul.i o Wymowie. Co znowu ściągnęło 
zarzut krytyka; jakoby Autor wymowę na samych 
tylko słowach zakładał. Taki zarzut jest bardzo 
niesłuszny: ho pospolite nawet rzeczy rozeznanie 
skazuje; że ł l e lor jka nic daje nam myśli i wiado-
nio-ci o rzeczach, o których nam mówić i pisać 
Wypada: ale żc sobie wystawia M ó w c ę lub Pi­
sarza już w te myśli i wiadomości zkad inąd opa-
trzonego. Retoryka podaje mu prawidła , jak ma 
te myśli wr pisaniu lub mówieniu wykładać , szy­
kować i tłumaczyć. Można z najpiękniejszeini 
myślami ź l e mówić i pisać : można znowu bez 
Osohliw szych m y ś l i okrasą wy wy choć nie na 
długo, podobać się i trzymać słuchających uwagę , 
/ l ą d dwie walne w sztuce pisania wady ozdobna 
fludiilliwośe, i styl że go tak nazwę senłencyonal-
» y , kiedy pisarz t łoczy zdanie po zdaniu, mówi 
jak wyrocznia, nie Wywodząc tych zdań w tym 
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związku , świe t l e , i s/.yku, jak po sokie w po­
rządnie rozumującej głowie następuj;), i jak jedne 
wynikaj:) z drugich. Uwaga pod ów e/.as słucha­
jących hez przewodnika, bez osnowy i odpoczynku 
morduje s i ę , nudzi i gubi. 

Powiedziawszy aulor rozprawy bardzo słu­
sznie; że styl i wysłowienie jest nnjważiiicjszciu 
nauki o wymowie zatrudnieniem, mówi o jego 
harmonji, o wadach harmonia psujących, o isto­
tnych stylu przymiotach. Tu przytoczy wszy prze­
pisy i przestrogi z Rwiiih/limui, wyciąga z nich 
treść i porządek rzeczy, o których mu mówić przy­
pada, to jest: o peryodach czyli jak on DazyW* 
okresach, o szykowaniu m y ś l i , i o wyrazach-
W tych trzech przedmiotach prawidła w\mowy 
powszechnej stosując do języka polskiego, wykła­
da aulor ważne i dobrze poslrzcżone o jeżyk" 
polskim uwagi, o których dotąd albo m a ł o , alb" 
cale nie pisano. Wymieni ł autor, o czemhy m'| 
jeszcze z przepisów wymowy powszechnej nom'1' 
należało: ale ze te przepisy w przystosowaniu do 
języka polskiego nie prowadzi; do żadnych szcze­
gólnych uwag- i pos lrzcżcń, jako rzeczy znam' \ 
wszystkim językom spólnej opuścił wedle mysi' 
programmatu. Winiencm tu bronić autora od nic-
slusznie zrobionego mu zarzutu: jakoby o pi"1"1" 
dlach wymowy powszechnej zamilczał , kiedy \>r0~ 
gram ma kazało je przytoczyć; ale się nad incu" 
"u- rozciągać tylko tam, gdzie coś szczególnego 
uwazae zachodzi w przystosowaniu ty cli przepi­
sów do jeży Ra polskiego. C / N łaja.: to pislUO Z Iia-
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Icżytą u w a g ą , nic m o ż n a 'nic w i d z i e ć , ż e jest p e ł n e 
łaj ważniejszych p r a w i d e ł wymowy powszechnej. 
P r z y ł ą c z a je prawie w s z ę d z i e autor na poparcie 
swego zdania s ą d z ą c p i s a r z ó w polskich b ą d ź dz id; , 
Oryginalne, b ą d ź p r z e k ł a d a n i a z j ę z y k ó w obcych, 
Wytykając ich zalety i wady, r ó w n a j ą c jednego z 
drugim, n a z n a c z a j ą c k a ż d e m u c h a r a k t e r y s t y c z n ą 
c e c h ę , wreszcie w y k ł a d a j ą c przymioty i wady do-* 
•rego pisania. S ł o w e m są to przepisy rozrzucone 
po c a ł e j rozprawie: i wedle reguł dobrego pisania 
' !«k b y ć w tym gatunku pisma powinny. 1J 0 autor 
Kie p i s a ł k s i ą ż k i elementarnej o wymowie, ale roz­
p r a w ę : nic p i s a ł dla ż a k ó w szkolnych, ale dla 
ludni U m i e j ą c y c h gO r o z u m i e ć i s ą d z i e . P r z y s ł a ł o 
Więc i na respekt dla UniwersYtctu, i na rodzaj 
pisma, aby z n a j o m o ś ć sw o j ę r e g u ł powszechnych 
Sutor lam w y d a ł i o k a z a ł ; gdzie k a ż d e j regule 
p r z y p a d ł o miejsce w ł a ś c i w e w c i ą g ł e j i p o r z ą d n e j 
osnowie mowy dobrze i ze smakiem napisanej. 
J a k o ż w y j ą w s z y k i lka w y r a z ó w , c h o c i a ż d z i ś u ż y ­
wanych, ale wedle mego zdania niegodnych do­
brego p i ó r a , rozprawa la jest napisana j a ś n i e , 
p o r z ą d n i e , z g r u n t o w n ą w i a d o m o ś c i ą rzeczy , ze 
smakiem, r o z s ą d k i e m i z darem wymowy. O d 
p o c z ą t k u a ż do k o ń c a autor pilnuje s i ę swego 
1'izrduiiotu, nic wybacza w obce strony, ani s i ę 
W-alęsa po m y ś l a c h do rzeczy nie n a l e ż ą c y c h . P a ­
miętny na s u r o w o ś ć stylu dydaktycznego ż a d n e m i 
h ł y s k o t k a m i k o n c e p t ó w , powagi jego nie o b r a ż a : 
V mowy i farby o b r a z ó w p o d w y ż s z a i z r ę c z n i e 
0 , huieu ia , W m i a r ę w a ż n i e j s z y c h uwag i postrze-
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/ e n . nasuwających sic w* rozwadze i opisie swej 
rzeczy. 

Przyłączył Autor do tej rozprawy przykłady 
stylu historycznego, w y ż s z e g o , prozy poetycznej-, 
i tłumaczenie rymem wyjątku z Uel'ixla o iuiagi-
naeyi. Ten ostatni przykład pełen wierszy pię­
knych, harmonicznych, szczęśl iwie oddanych my­
śli i obrazów , pokazuje znakomity talent autora 
do Poezyi. Wytknięte są w tych przykładach nie­
które uchybieniu, albo osłabiające moc mowy 1 

obra/.iiyy . albo psujące harmonią j ę z y k a , alho tra­
cące cudzoziemczyzną, to jest frazy językowi pol­
skiemu nie właśc iwe: i te uwagi wypisane przesil 
się Autoroyyi. Przykłady stylu historycznego -;! 
dobrze pisane. Profcssor Literatury greckiej BO*" 
lazł tłumaczenie wyjątku z Klrklri/ Śofoklesa slab'-
.Nie znając jeżyka greckiego nie umiem o lem f/t 
dz ić : lecz widząc w tym przykładzie niektóre p''" 
kne poroszenia, wyznać muszę : żc- nic są ani z W 
przy zyinilo-cia . ani z. tą a yyydane, na j»M 
zdobyć s ic może yyymnwa gwałtownego żalu yv j<." 
zyku polskim. Przekładanie Itossueta i sławny 
początek Kazania Missyonarza Hriiluiitr w niekj"' 
rycli miejscach dosyć szczęśl iwe i piękne, yy' '"' 
nych zaś zdaje mi się chybione i niedokładne: W 
jest nie oddające tej wspania łośc i , j a k a pnnujc 

w języku Bossnefa; ani tej zyyyosei i mocy, j 1 ' " 1 

s i c czuć daje w Brillante. Zważyć atoli należy • 
jak jest robotą (rudną, i długiego zas lanoyi . ie i i ia 
potrzebującą wierne i r ó w n i e mocne przelanie n-" 
i'z\i . ojosyatrj p i ę k n o ś c i oM>wy cudzoziemskiej. 
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•nobliwie gdzie zachodzą piękności obrazów, i ży­
wość farb je iiiiilnjących. Łatwiej jest swoje -*\ l;<-
siic czucia i myśli dobrze w y l a ć , jak obce prze­
brać w krój i ozdobę językowi właściwą. Trudno 
jest o takie w przekładania wzory, jakie nam z o _ 
dławili w PigmuHome Ignacy fręgierski, i Józef 
Szymanowski W Świątyni fł <niry. Autor roz­
praw y nie miał dosyć czasu na staranne wypraco­
wanie tyob przykładów. Z różnych rąk którcmi 
ta rozprawa jest pisana; z czasu, w którym przy­
słana była do Uniwersytetu, to jest na trz\ dni 
przed uplynienicm wyznaczonego na konkurs ter­
minu, pokazuje s ię : że autor nie mial czasu do 
przepisania nawe! własna ręka całego pisma. W 'Je­
dząc zas dziś o autorze i o pracowitych jego 
obowiązkach^ dziwie sic potrzeba, że tyle nawet 
w lak krótkim czasie mógł zrobić. Czegohy za­
pewne nie był potrafi] bez talentu, i bez dobrze 
uporządkowanych w głowic wiadomości . 

Wydany przez Uniwersytet Konkurs będzie 
na zawsze pamiętny i sławny w hisłeryi Literatury 
polskiej z zapylania niezmiernie w a ż n e g o , od au­
torów krajowych mało dotkniętego, a przez długi 
szereg lat w yrahiać się mogącego na dzieło do do­
skonałości zliliżone. Chciałbym aby autor przejął 
się ważności.-) rzeczy, i zapalił miłością s ławy: a 
zacząwszy tak dobrze, postanowi! labie ciągle nad 
Wydoskonaleniem lego pisma pracować. .\laler\a 
jego tak jest obfita i roz leg ła; ż e zalrudnie mozc 
pożytecznie całe życie człowieka. Długa i głębo­
ka uwaga nad charakterem j ę z y k a , postrzćżone 
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piękności lub wady w krajowych pisarzach, zbo-
gacać inogą z czasem odnawiane tego pisma wy­
dania. Chciałbym jeszcze, aby znakomici w jeży­
ku ojczystym pisarze przykładali się i pomagali 
autorowi do lego wydoskonalenia, udzielając mu 
swoich myśli i uwag. Nic w kraju do wzrostu 
nauk i oświecenia dzielniej nie pomaga: nie tego 
wzrostu w Narodzie mocniej nie dowodzi, jak 
dobrze pisane w języku krajowym dzida. Chcieć 
upowszechnić w kraju dobre pisanie, jest to je­
dno, co chcieć upowszechnić smak, wiadomości 
nauk, czyste i dokładne ich o b j ę c i e , zgoła porzą­
dne i gruntowne oświecenie. Im głębiej rzecz tę 
rozbieram, lwu się bardziej przekonywam o leni, 
co powiedział Hu/jon: że pisarze krajowi w ja­
kimkolwiek rodzaju wiadomości i nauk, niezein 
sobie bardziej zabezpieczyć nie mogą trwałej sła­
wy i nieśmiertelności, jak dobrem pisaniem. Nowe 
W naukach m y ś l i , poslrzeżenia i wynalazki, źle i 
niesmacznie pisane przelewać się z czasem będą 
z dziel do dzie ł : i w lej massie wiadomości zgi­
nąć może pamięć i sław* autora; kiedy dzieło 
dobrze pisane i naznaczone piętnem znakomitego 
talentu krążyć me przestanie z rak do rak: jedno 
p o k o l e n i e podawać je będzie za wzór drugiemu-
Dzida Greków i lizy mian dla tego są nieśmier­
telne, Ze sa dobrze pisane. Odmieniły się oby­
czaje, s p o s ó b myślenia, nauki, wielka liczba ich 
zdań i myśli jest w dzisiejszym stanic wiadomości 
biedna i Fałszywa; a przecież ich sława dla dobre­
go pisania nic nic ucierpiała. 
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Z tych innych jeszcze, którcmi nic chcę nu­
dzić Uniwersytetu powodów, nie będzie od rzeczy 
podać autorowi niektóre myśli i rady. 

Naprzód. Postrzegl jeden /. członków Uniwer­
sytetu, żeby dobrze było przydać niektóre liloz.o-
liezne myśli i uwagi nad j ę z y k i e m , z którychhy 
sadzić można, od czego najwięcej zależy jego moc, 
ja sność , giętkość, prędszy lub leniwszy wzrost 
W jego doskonaleniu i uprawie. W tych uwagach 
niożcby był aolor znalazł gruntowna, przyczynę, 
dla czego W języku naszym Poczya przyszła do 
lego punktu doskonałośc i , i /.bogaciła język tak 
1'zadkieini pięknościami, iż nic wiele w tym ro­
dzaju mann do zazdroszczenia cudzoziemcom; kie­
dy proza leżała w zaniedbaniu: i nic wiele mamy 
pism bez wad i błędów . którchy można całkiem 
za wzory dobrego pisania wystawić. 

Powtóre. Autor rozprawy mówiąc o Piotrze 
Kochanów skim, o wyrazach grubych, wstyd i 
skromność obrażających, przydaje; że odmiana 
W- obyczajach Narodu sprowadziła odmianę języ­
ka; i to co nam się dziś wydaje niegrzeczne, bez­
wstydne, zapewne nie było lakiem za czasów Reja 
« Kochanowskiego. Chciałbym* iebj autor tak 
słuszną uwagę dalej pociągnął, i wy tłumaczył nam, 
jak zachowawszy ledwo nie tc same wyrazy i slo-
łca; język dawnych Polaków prosty, poufały i 
rubaszny, przeszedł w sposób mówienia wylwor-
•liejszy? W tej atoli wytworności jakie zachodzą 
przestrogi'.' na które uie mając bacznośc i , język 



może się p s u ć , i swój rodowity charakter od-
mieoiać. 

Po trzecie. Lubo nauka o wymowie zatrudnia 
się szczególniej wysłowieniem: nic podaje myśli 
O rzeczach, ale wysławia solne mówcę lub pisa­
rza w nie zkad in;id opatrzonego; trzeba jedna!, 
autorowi coś więcej o tein powiedzieć dla ostrze­
żenia młodzi ; że myśli sa dusza wymowy: i żc 
Człowiekowi na mówcę luli dobrego pisarza sic 
sposobiaeemu , trzeba bardzo wiele wiedzieć i 
umiee , trzeba mu przejse ledwo nic przez wszy'' 
slhie nauki , i opatrzyć sobie w głowie magazyn 
czystych i gru»ł°wnycli wiadomości z różnych 
nauk zebrany. Iilohy w samych l\lko autorach 
dawnych klnssycziiych zatopił się i szpera ł ; ten <> 
niewielkiej liczbie rzeczy potrafi dziś dobrze mó­
wi, i pisać. Cicero, Cezar. Horacy, Wirgiliusz-
Lukrccyusz , Owidyusz , byli bardzo u c z o u c i u ' 

swego wieku ludźmi. Gdyby dziś odżyli , staraliby 
się zapewne o ten stopień wiadomości względna 
dzisiejszego wieku; jaki posiadali stosownie de 
wieku, w którym żyli . 

Po czw<irt<-. Aulor rozpraw % nic nic powiedzi*' 
o zwrotach czyli Irinizi/ci/iich: za pomocą których 
przechodzi się od jednej rzeczy do drugiej. Sa I" 
nic tylka ozdoby, ale nawet warunki dobrego p1" 
sania, i jeszcze znaki dowcipu w piszącym. Z n " 
czne przeprowadzenie słuchacza luli czytelnika /• 
jednej maleryi do drugiej, zaostrza ciekawość, 
przywiązuje u w a g ę , i ułatwia pojęcie. Szezęsli-
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wych lego przykładów naczytać się można w Kra­
sickim. 

l'o piąte. Trudno jest nadać komu smak w pi­
saniu : ale lo delikatne czacie piękności można 
rozszerzyć, oświecić , i doskonalić: dla tego ra­
dziłbym autorowi przydać do rozprawy swojej z 

leoryi pięknych sztuk opis piękności, wymienić 
ważniejsze prawidła dobrego smaku w pisaniu, 
albo przynajmniej przestrogi, które trzeba zacho­
w a ć , żeby przeciwko niemu nic grzeszyć. 

Do lego co au(or powiedział o stylu, dodaćby 
jeszcze jak mi się zdaje należało. 

Naprzód. Każdy człowiek ma swój własny 
styl: i w ten czas dobrze pisze, kiedy nie pisze 
stylem naśladowanym i cudzym. Ko każdy ma 
s w ó j szczególny sposób pojmowania, czucia, i 
szykowania swych myśli. Styl być powinien zna­
mieniem czucia, myślenia, a nawet charakteru Pi­
sarza. Rozumiem tu przez charakter to, CO jest 
wypadkiem organłzacyi i budowy fizycznej czło­
wieka. Dobry styl dramatyczny, r o z m ó w , a na­
wet romansów dla lego zdaje mi się najtrudniej­
szy, że pisarz bierze na siebie różne postaci i 
charaktery, klóre chce udawać i malować. I ten 
spusób doskonałego różnych charakterów naślado­
wania rzadko się komu udaje. Trzeba do tego 
głębokiej znajomości świata , i szczególniejszej 
umysłu giętkości, 

Powtóre. Slyl dobry i właściwy być powinien 
jeden.- to jest wyrażeniem różnych odmian w czu­
ciu i myśleniu jednego, i tego samego człowieka. 

To*. III. lt 
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Co jest cale rzecz.*} różną od monotonji czyli od 
stylo jedno - tonowego. Do wydania jedności stylu, 
trzeba żeby człowiek pisał z głowy nie z książki. 
W tym ostatnim przypadku pismo będzie suknią 
zszywaną z kawałków różnego kroju i koloru. 
Żeby tego uniknąć i zachować jedność stylu; trze­
ba rzecz, o której się ma pisać , tudzież myśli 
swoje lub cudze dobrze objąć, zgruntować , i w 
głowie wprzód dobrze uszykować. W pisaniu 
każda myś l , i każdy sposób pojęcia, obudzi wła­
ściwe sobie poruszenia i obrazy; które dobry smak 
potrafi zaraz osądzić, i z tłoku cisnących się myśli 
wybrakować dobre i przyzwoite. Pismo więc bę­
dzie różnych myśl i , poruszeń, i obrazów jedno 
systemu, czyli dzieło jednym miotem odlane. 

Pb trzecie. Różne rodzaje i podziały stylu bio­
rą początek z. rzeczy i z charakteru pisarza. Zląd 
styl poważny lub lekki : które' znowu się dzielą 
na różne gatunki. Pierwszy na styl surowy nic 
cierpiący żadnych o z d ó b , prócz tych, które wy­
nikają z rzeczy i myśli prosto, jaśnie i porządnie' 
wyłożonych: i na styl wspania ły , potrzebujący 
obrazów i farb, to jest bogatego w iiuagiuacyu 
wysłowienia. Styl lekki albo jest wesoły i żarto­
bliwy, albo uszczypliwy i satyryczny. Duszą styl" 
lekkiego być powinien dowcip, tak jak poważnego 
rozum i ścisła rzetelność. Wyrazy i myśli ogólne 
dodają szlachetności stylowi W8paniałen>U : szcze­
góły i drobiazgowe opisy plamią go i psują. Styl 
poważny nic cierpi żadnych pstrocin i błyskotek: 
i dla tego żadne koncepta, dowcipne obroty, ,ffra" 



— 163 — 

szki s łów, w stylu tym miejsca mieć nie powinny. 
Są to ozdoby stylu lekkiego. 

Po czwarte. Styl być powinien jasny, i z e tak 
powiem przezroczysty: w klórymby iluly się wi­
dzieć wyraźnie i z łatwością myśli i poruszenia 
piszącego, ich osnowa i porządek: i te przelewały 
się prawic w słuchaczów lub czytających. Ta ja­
sność jest dziełem porządnego myślenia i dobrego 
wysłowienia. Kto ciemno pisze; ten albo rzeczy, 
albo j ę z y k a , albo jednego i drugiego nie rozumie. 
Dla lego słowa nowe, nadzwyczajne, i nie wszy­
stkim co do prawdziwego znaczenia^ znane, nie 
powinny się znajdować w lem, co się mówi lub 
pisze do wszystkich. Nieład myśli robi zamiesza­
nie w pisaniu, u zawiłość w pojęciu: choćby my­
śli były najpiękniejsze, przez nicporządne ich uszy­
kowanie tracą swoje moc, gdy nie są od razu 
zrozumiane. Należy zaś sobie wystawić ucho i 
uwagę ludzką jako istoty niezmiernie łoskol l iwe i 
wymyś lne , nie lubiące się przywiązać i zatrzymać 
tam, gdzie są raz zniechęcone. 

Prawidła sztuki dobrego pisania obeznać nas 
powinny ze wszyslkiemi mowy przywarami; żeby 
chcących czytać lub słuchać, albo na swoje stronę 
przeciągnąć; a choćby się to nie udało, przynaj­
mniej ich nie nudzie: i prawie tylko dó tego wszy­
stkie przepisy retoryczne zmierzają. 

11 • 
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